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(C. d.)
Nie tak szczęśliwi, jak  poddani sta

rostw a jaworowskiego, którym  dekret są
dów referendarskich, jeżeli m u dzierża
wcy byli posłuszni, przynieść mógł zna
czne ulgi; nie tak szczęśliwi — niestety— 
byli chłopi z Wiszenki, Dubrostańskiej 
Woli, Czerlan, Zawidowa, Porzecza, wsi 
starostw a gródeckiego, którzy podnoszą 
także skargi przeciw swem u staroście, 
W ładysławowi z Mirowa Myszkowskiemu. 
Żałoby ich nie odnosiły długo skutku, 
a kiedy nareszcie wyprawili swoich dele
gatów w drogę na sądy referendarskie, 
deputacya ta zgubiła w podróży wszy
stkie papiery, które niosła zawinięte 
w chustce. Znalazł je  przejeżdżający tą 
sam ą drogą niejaki Piskowski i dał znać 
do W iszenki o znalezionej zgubie. Gro
m ady wysłały po papiery do Piskowskie- 
go aż pod Włodzimierz, ale nędznik ten 
zażądał od biednych chłopów 100 c z e r 
w o n y  c h z ł o t y c h i nie dał się u b ła 
gać, tak  że wysłańcy płacząc, wrócili do 
domu z próżnymi rękom a1). Zdjęci rozpa-

i) Akta grodowe lwowskie, tom 396, str. 2733.

czą, straciwszy nadzieję wygrania sprawy 
z starostą, chłopi pomienionych wsi po
częli uciekać do inszych starostw  i m a
jątków  szlacheckich, albo ukryw ać się 
tymczasem po m iastach w Szczercu i J a 
nowie, szukając znośniejszej doli1).

Chłopi starostw a Samborskiego w cią
głym są procesie z Jerzym  Mniszchem. 
W  zażaleniach swoich tytu łują się zawsze: 
o b y w a t e l e  poddani Króla Jego Mości.

Głównym powodem do skarg był 
w niektórych wsiach tego starostw a ucią
żliwy bardzo obowiązek dowożenia drew 
do licznych żup solnych. W roku 1603 
redukuje go król Zygm unt III do pierwo
tnej prawowitej miary; chłopi obowiązani 
do zwózki drew m ają z łana zwieźć do 
roku po 150 wozów, kładąc na wóz po 15 
płach bukowych a po 18 płach jodłowych; 
który zaś z nich dla braku dobytku wo
zić nie może, płacić ma od fury  po gro
szy 3. Żadnego już  natom iast czynszu 
płacić nie są powinni2).

Na zbadanie krzywd i nadużyć, na 
które zanoszą skargi chłopi innych gm in 
tej ekonomii, jak  np. Medyni, Horuczka, 
Bylic, Łużka, Niedźwiedzy, Prus, Rykowa

Ł) Tamże, str. 1027-1030.
2) Akta grod. przemyskie, tom 319, .str. 1568.
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i t. p. zarzucający staroście, że po nad 
inwentarze starodawne każe im robić co- 
dzienie, z wyjątkiem  dni targow ych, po 
czworgu z łanu, odbywać dalekie podwo- 
dy, dawać po 10 pni pszczół i t. d. — w y
syła król w r. 1608 pisarza kancelaryi 
swojej ks. Stanisław a Paleńskiego, zaś 
wkrótce potem zjeżdża z polecenia kró- 
iłewskiego do Sambora cała komisya, zło
żona z podskarbiego wielkiego koronnego 
Jana  Firleja, podczaszego łomżyńskiego 
Jan a  Zamoyskiego, proboszcza pułtuskie
go a późniejszego biskupa ks. Stanisława 
Siecińskiego, kanonika gnieźnieńskiego 
ks. Stanisława Makowskiego, starosty  bo
limowskiego Marcina Krasickiego i dwo
rzanina Adam a Stadnickiego, k tóra „we
dług Boga i słuszności" m a rozpatrzeć 
stosunki włościańskie i usunąć nadu
życia.

Chłopi opierają się w swych skargach 
na inw entarzu z roku 1587 poprzedniego 
dzierżawcy Piotra Slostow skiego i nie 
w ym agają niczego innego, ja k  tylko po
w rotu do sprawiedliwej m iary pow inno
ści, k tórą stanow ił ten inw entarz, a k tó
rą Mniszech przekracza samowolnie.

Trzeba przyznać, że kom isya ta poj
mowała swoje zadanie bardzo sum iennie, 
nie żałowała czasu i trudu , przesłuchy- 
wała bardzo cierpliwie chłopów, wyjeż
dżała naw et w 'bardzo niedostępne pod
ówczas góry Samborskie i badała stosunki 
bezstronnie.

Chłopi zanoszą przed kom isyą cały 
szereg zażaleń:

Zamiast dani baraniej i świniej in 
n a t u r a  pobiera od nich starosta  po 46 
groszy z każdego łanu, zasłaniając się 
tern, że chłopi ukryw ają swoje trzody 
i wypędzają je do W ęgier. Komisya nie 
uznaje argum entu Mniszcha i orzeka, że 
powinność ta ma być oddawana l i k i e m ,  
t. j .  ze nie wszyscy chłopi, ale tylko ci, 
którzy faktycznie m ają owce i świnie, 
płacić będą każdego dwudziestego barana 
lub owcę, albo dawać grosz jeden  od ka
żdego dziesiątego. Chłopi płacili według 
dawnego inwentarza po 4 zł. z łana, 
a Mniszech ściągał z nich po 18 zł., tw ier

dząc, że tym  sposobem ryczałtuje tylko 
inne opłaty. Komisya jednak  z uwagi, że 
to sprzeciwia się inwentarzowi Slosto
wskiego, który Mniszech, obejm ując s ta 
rostwo, podpisał i zachować się zobowią
zał, przyznaje słuszność chłopom. Mni
szech używał w y b r a ń c ó w  i kmiecych 
synów do własnej posługi i parady, po- 
sprawiał im barw y i popisywał się ich 
eskortą na uroczystościach, ńp. na weselu 
króla. Komisya gani mu to i nadal czy
nić mu to nie pozwala; synów kmiecych 
nie ma zniewalać do pryw atnej służby 
starosta, „chyba który  sam  zechce, to 
m u wolno być m a“, w ybrańcy zaś mają 
być traktow ani ściśle w edług ordynacyi 
króla Stefana, m ają być opatrzeni w broń 
przepisaną i bronić włości Samborskiej od 
napadów z węgierskiej strony. Liczbę 
dni roboczych ustanaw ia komisya według 
inw entarza Slostowskiego na 12 z łana 
po dwojgu, a z półłanka po jednem u bez 
względu na różnicę w ym iaru łanu, t. j. 
bez względu na to, czy łan obejmuje 30, 
24 lub tylko 16 prętów, gdyż zdaniem 
komisyi niedostatek w obszarze w ynagra
dza dobroć ról. Z półłanka m ają chłoń’ 
do żupy kłaść po dwa wozy; od wożenia 
soli należy im się po 5 groszy od każdej 
beczki. Straż starodaw nym  trybem  ma 
być przez chłopów odprawiana. Dwadzie
ścia gm in m a dostarczyć po 6 człowieka 
na straż bezpieczeństwa do zam ku Sam
borskiego, inne tylko po dwóch; niemniej 
do nowego dworu Króla Jego Mości w No
wym Samborze po sześciu, w czasie zaś 
wyjątkow ej trw ogi i podczas odpustu na 
ś. Onutry u Spasa liczba ta  według po
trzeby ma być powiększona."

Król zatw ierdza uchwały komisyi i po
leca wydać każdej gm inie pismo z skar
bową pieczęcią, z wyrażeniem czynszo
wych powinności w edług tak zw. inw en
tarza Slostowskiego z r. 1587.*)

W  ziemi przemyskiej najwięcej skarg 
wywołuje dzierżawca królewskiego klucza 
medyckiego, Samuel Trojecki, stolnik prze-

!) Akta grodowe sanockie, tom 143, str. 
131—157.



N» 50 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 395

myski. Z aktów  wypływa, że należał do 
najtw ardszych panów, a król wysyła do 
niego m andat po mandacie, grożąc mu 
nawet w r. 1605, „że przyjdzie nam w tej 
sprawie z innej m iary poczynać." W y
trwale, z niebezpieczeństwem zdrowia, 
mienia a naw et życia walczą przeciw Tro- 
jeckiem u włościanie z gm iny Torki. Na 
nich też wywiera on swoją zemstę. Chło
pów, którzy chodzili ze skargą do króla, 
porywa z chat, zabiera do Trójczyc i oku
tych w kajdany osadza w więziennych 
lochach. Ściga jednego z deputowanych, 
chłopa Steczkę Pierzchałę, którego uważa 
za głównego przywódcę, odgraża się i „na 
gardło m u odpowiada, byle go dostał." 
Pierzchała m usi uchodzić ze wsi i chronić 
się „pod książę" t. j. ucieka do dóbr prze
worskich księcia Ostrogskiego, a Trojecki 
więzi trzynastu  chłopów, których o uk ry 
wanie zbiega posądza, grozi im rozstrze
laniem, jeśli go nie wydadzą, syna Pierz
chały zakuwa w kajdany, nad m atką 
i siostrą jego gniew swój wywiera.

Oprócz Torek w ystępuje ze skargam i 
odważnie także gm ina Poździacz, która 
mając obowiązek dostarczania podwód 
królewskich na „dwanaście stron", po
winna była odrabiać tylko 6 dni pań
szczyzny w roku, a Trojecki zmuszał ją  
do 24.*)

(O. d. n.)

Towarzystwo reform 
społecznych.

W  miarę tego, jak  rozwój życia eko
nomicznego, i społecznego wysuwa coraz 
to nowe kwestye, tyczące się czy to 
sprany przemysłu, czy kryzysów ekono
micznych w różnych gałęziach gospodar
stw a społecznego, czy też syndykatów 
gospodarki miejskiej, sprawy robotniczej, 
polityki handlowej i miliona spraw innych

!) Akta grodowe przemyskie, tom 318, str. 
1261— 1535.

tego samego rodzaju — coraz wyraźniej 
występuje wszędzie potrzeba tworzenia 
specyalnych towarzystw, czy też ciał re
prezentacyjnych, któreby posiadały tę mo
ralną powagę, aby wygłaszać swoje zda
nia i opinie o powyższych sprawach, aby 
dyskutować nad ich ważnością, aby s ta 
nowić, jednem  słowem, wolną i niezale
żną, ale zarazem i m iarodajną trybunę, 
z której w każdym wypadku ewentualni 
prawodawcy liczyćby się musieli.

Takie Instytucye na Zachodzie już 
istnieją i przejawiają tam  swą działal
ność.

W Niemczech nap. istnieje „Tow. po
lityki społeczno (socyalnej)", które w prze
ciągu swego długoletniego istnienia nie 
tylko dostarczało różnych faktycznych 
materyałów do naukowego opracowywa
nia interesujących danego osobnika zaga
dnień natury społecznej, ale również ba
cznie śledziło i wydawało opinię w tych 
wszystkich kwestyach polityczno-społe
cznych, które w danej chwili specyalnie 
wzburzały umysły społeczeństwa.

Tak nap. w pierwszych zaraz zebra
niach świeżo założonego T-wa (w 70 roku 
ubiegł, stulecia), debatowano nad kw estyą 
robotniczą i, jak  się wyraziło jedno z współ
czesnych pism — „w przeciągu dziesię
ciu dni więcej powiedziano i napisano 
w sprawie robotniczej, aniżeli przez 10 lat 
poprzedzających założenie Towarzystwa".

Kiedy Wilhelm II ogłosił swój znany 
program w kwestyi robotniczej, T-wo 
znowu powróciło do tego samego przed
miotu i pobudzone strejkiem  górników 
westfalskich, postawiło na porządek dzien
ny sprawę wolności związków. Strejk 
znowu robotników portowych w Ham bur
gu był bodźcem do zbadania warunków 
pracy robotników transportow ych. Można 
zatem stwierdzić, że niemal nie było na 
porządku dziennym ogólnego życia społe
cznego ani jednej kwestyi ekonomicznej, 
której zbadaniem nie zajęłoby się tow a
rzystwo, a ponieważ należą doń najw ybi
tniejsi uczeni, ekonomiści i socyologowie, 
więc też wyniki tych badań posiadają
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wielkie znaczenie i wagę, to  też n aw et 
w N iem czech, gdzie badaniam i podobne- 
m i za jm ują się z u rzędu  różne in s ty tu cy e  
państw ow e, cenione są te  opinie i b ad a 
n ia T-wa i zawsze są b rane pod uw agę 
przez praw odaw ców .

Obok powyższego T-wa, is tn ie je  j e 
szcze w N iem czech „Tow. re fo rm  społe
cznych (socyalnych)“, rów niaż skupiające 
pow ażniejszych uczonych i działaczy sp o 
łecznych; zajm uje się ono przedew szy- 
stk iem  badaniem  kw esty i robotniczej: 
T-wo to je s t  oddziałem  m iędzynarodow e
go „T ow arzystw a ochrony p racy", założo
nego w r. 1900 w P aryżu  i posiadającego 
sekcye swe praw ie wę w szystk ich  k ra jach  
europejskich . Związek ten  posiada sta łe  
biuro  sw oje w Bazylei, w ydaje co pew ien 
czas spraw ozdania i „b iu le ty n y " , w k tó 
ry ch  ogłaszane byw ają  p raw a i rozporzą
dzenia, tyczące się sp raw  robotn iczych  
we w szystk ich  państw ach , zw ołuje k o n 
g resy  m iędzynarodow e i t. p. Jed n o cze
śnie zaś sekcye narodow e prow adzą po 
dobną p racę w m niejszym  zakresie  w o b rę 
bie poszczególnych państw . N iem iecka, 
francuska, belg ijska  i in. sekcye w ydają  
cały szereg  b roszu r p opu larnych  i dzieł 
pow ażniejszych z dziedziny ochrony  p ra 
cy, kooperacyi, sądów  pojednaw czych  i t. p.

Do niew ielu  p ań s tw  i k ra jów  niepo- 
siadających  sekcyi „Tow. re form  społe
cznych", czy też rów noznacznej in s ty tu - 
cyi, należy Rosya.

W ed ług  p ro jek tu  profesorów  u n iw er
sy te tu  w M oskwie m iała pow stać insty - 
tu cy a  zbliżona do wyżej om aw ianych  
p. n. „Tow. popierania rozw oju u m ieję
tności społecznych i ekonom icznych". Czy 
pro jek t ten  u rzeczyw istn iony  został, nie 
je s t  mi wiadomo, sądzę jad n ak , że w ar- 
toby  było pom yśleć o pow ołaniu  do życia 
podobnej in s ty tu cy i i u  nas w Polsce; 
pożytku  istn ien ia  je j u  nas dowodzić 
ch y b a  nie potrzeba.

Proletaryusz.

K R O N I K A .

KRAJOWA.
•

— Utrzymanie szkół miejskich. In sp e 
k to r szkół m. W arszaw y zw rócił się do 
m a g is tra tu  w arszaw skiego  o zrów nanie 
uposażenia nauczycielek  szkół początko
w ych z uposażeniem  nauczycieli i o pow ię
kszenie pensyi dozorczyniom  i dozorcom  
gm achów  szkół m iejskich . Na te n  cel 
oraz in n e  drobne w ydatk i, zw iązane 
z u trzy m an iem  szkół w porządku  i czy
stości, in sp ek to r dom aga się pow iększenia 
w yznaczanego  n a  u trzy m an ie  szkół kre- 
d j t u  o 38 tys. 764 rb . rocznie.

— Zakaz używania reflektorów na 
Wiśle. N aczelnik w arszaw skiego okręgu  
kom unikacy i w ydał rozporządzenie, k tó re 
go m ocą zabronione je s t  używ anie re fle 
ktorów  e lek trycznych  na s ta tk ach  paro 
w ych, z uw agi n a  to, że re flek to ry  u je 
m nie w pływ ały  na  b ieg  sta tków , pozba
w ionych ty ch  udogodnień  techn icznych , 
albow iem  ich s te rn icy  byli oślepiani przez 
prom ienie św ia tła  elek trycznego. R efle
k to ry  m ogą być używ ane ty lko  w razie 
jak ieg o ś  w y padku  n a  s ta tk u , lub n iesp o 
dziew anego ukazan ia  się k ry  na  W iśle. 
W  obrębie fo rtec  nie m ogą być używ ane 
w żadnym  razie.

W łaściciele sta tków , pozbaw ieni tern 
rozporządzeniem  m ożności s tosow ania  n o 
w szych u rządzeń  techn icznych , zanoszą 
sk a rg ę  do P e te rsb u rg a , uznając, iż nale
żałoby raczej zobow iązać w szystk ich  w ła
ścicieli s ta tk ó w  do zaprow adzenia re fle 
k to rów , niż w prow adzać ograniczenia, 
u tru d n ia jąc e  żeglugę po obfitu jącej w m ie
lizny W iśle.

— Godne naśladowania. Z Iłży d o n o 
szą do „Gaz. R adom .", iż uw agę p raco 
w ników  b iu ra  iłżeckiego Tow. pożyczko- 
wo-oszczędnościow ego zwróciło grom adne 
zg łaszania się słu żb y  dw orskiej do S taro- 
siedlic, m a ją tk u  p. W alerego  K iniorskiego, 
z pew nym i fu n d u sik am i do um ieszczenia 
w kasie oszczędności. Z apytani o to  p a 
robcy  w yjaśn ili, że w łaściciel m a ją tk u  
zaprow adził zw yczaj w ypłacan ia każdem u 
pracow nikow i, k tó ry  przesłuży  u  niego 
la t  10 bez przerw y, rb . 100 g ra ty fikacy i. 
Oi, k tó rzy  w ty m  czasie ow ą g ra ty fik acy ę  
otrzym ali, sk ład a ją  j ą  w kasie oszczę
dności.
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Na zapytanie, czy też parobcy ze 
Starosiedlic wychodzą do Prus na roboty 
rolne, odpowiedzieli, że nie było takiego 
wypadku, bo dziedzic chociaż oszczędny, 
ale dbały je st o swoich ludzi i pomimo 
wypuszczenia w roku zeszłym majątku 
w dzierżawę, wybudował dla nich wygo
dny dom na dwanaście rodzin i nie za
przestał wypłacać, po dawnemu gratyfi- 
kacyi.

Przykład godny naśladowania.

ZAGRANICZNA.

* B o m b a r d o w a n ie  D ar d a n e ló w . 18 b.
m. przed południem flota włoska pojawiła 
się przed wejściem do cieśniny Dardanel- 
skiej i wkrótce potem rozpoczęła bombar
dowanie pobrzeżnych fortów tureckich, 
w tej samej chwili, kiedy sułtan dokony
wał uroczystości otwarcia nowowy brane
go parlamentu Ottomańskiego. Baterye 
tureckie z fortec Seddil Baar po stronie 
europejskiej i Kum Kalessi po stronie 
azyatyckiej żywo odpowiadały na ogień 
dział statków wojennych włoskich. W bom
bardowaniu brało udział 27 okrętów wo
jennych floty włoskiej. Jeden z krążo
wników włoskich zatonął. Kanonadę sły
chać w dalszym ciągu.

Krok rządu włoskiego wprowadza 
w stosunki międzypaństwowe zamieszanie

i mocarstwa europejskie nie mogły wo
bec niego zachować się obojętnie.

W austryackiej radzie państwa po
jawiły się interpelacye — co ma zamiar 
przedsięwziąć rząd austryacki wobec prze
niesienia przez Włochów wojny na morze 
Egejskie? jakie środki ministeryum spraw 
zagranicznych przedsięweźmie dla usunię
cia w stosownym czasie wynikającego 
niebezpieczeństwa dla monarchii? jak wo- 
góle ministeryum ma zachowywać się 
wobec całego przedsięwzięcia włoskiego?

Włosi bombardowali prócz Dardaneli 
także i Samos i Rodos, ale forty tutaj nie 
doznały żadnych poważnych uszkodzeń.

Obok wielkiego entuzyazmu dla całej 
tej wyprawy w Rzymie daje się zauważyć 
ogromny wzrost sympatyi dla Rosyi.

Plota włoska poprzecinała wszystkie 
kable, łączące stolicę turecką Konstanty
nopol z wyspami.

Turcya wręczyła 22 b. m. przedsta
wicielom mocarstw odpowiedź na ostatnią 
propozycyę co do pokojowego zakończenia 
wojny. Pobobno odpowiedź ta jest zre
dagowana w duchu mowy tronowej t. j. 
odmownie.

* E ch a  z a to n ię c ia  „ T ita n ik a" .  Komisya 
śledcza senatu Stanów Zjednoczonych 
przystąpiła do badania rozbitków z „Ti- 
tanika", w celu ustalenia winy areszto
wanego dyrektora „White Star", p. Bruce

„Nie suknia zdobi człowieka, 
lecz człowiek suknię".

Zasadę tę, mającą urobić w człowie
ku prostotę i godność osobistą, a nie pró
żność, osłoniętą kosztowną lub tylko ła
dną odzieżą, lud nasz-roboczy pojmuje 
i stosuje w praktyce na swój sposób, 
dzięki czemu widujemy naszych rzemie
ślników i robotników, powracających 
w południe, lub wieczorem z fabryk 
i warsztatów tak „nie zdolnie" ubranych, 
iż wygląd ich sprawia wprost przykre 
wrażenie; wyglądają bowiem raczej na 
jakich nędzarzy, wypuszczonych z przy
tułków, lub więzienia, aniżeli na ludzi 
pracujących i bądź co bądź zarabiających 
tyle, że mogliby powierzchowności swo

jej nadać pozór choć znośnie kulturalny.
Już to słusznie przyjęto za normę, 

że ilość mydła, spotrzebowanego i.w da- 
nem społeczeństwie jest miarą jego roz
woju cywilizacyjnego; gdy zatem według 
tego sądzić byśmy mieli o naszych robo
tnikach, wypadałoby —- niestety — przy
puścić, że są oni daleko w tyle za robo
tnikami na Zachodzie, gdzie żaden by so
bie nie pozwolił pokazać się na ulicy za
smolonym, w ubraniu zatłuszczonem i po- 
plamionem, a często nawet i podartem 
i dla tego tam robotnik i rzemieślnik na 
cały czas roboty wdziewa płócienną, lub 
skórzaną bluzę, często i takiż fartuch, 
które zdejmuje dopiero po umyciu się 
przy wyjściu z zajęcia.

Kto musi pracować fizycznie z konie
czności rzeczy narażony jest na posmole- 
nie rąk, twarzy i ubrania, na zachlapanie
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Ismay, który broni się energicznie i w od
powiedzi na gwałtownie oskarżające go a r
tykuły prasy am erykańskiej, ogłosił list 
otwarty z zapytaniem, do jak ich  granic 
dzienniki chcą rozciągnąć zasadę nierato- 
wania się w razie wypadku tych, którzy 
m ają jakąś styczność z towarzystwem  że
glugi. Po za tern p. Ism ay oświadcza, że 
na parowcu „Titanik* był zwykłym p asa 
żerem i wsiadł do szalupy wtedy, kiedy 
po uratow aniu wszystkich kobiet wsiadali 
i inni mężczyźni. Żadnych rozkazów kap. 
Smithowi nie dawał.

Z zeznań naocznych świadków  przed 
komisyą ustalono już  z zupełną pew no
ścią, że pierwsze relacyę o przebiegu ka
tastrofy były przeważnie fantastyczne.

P. Herold Bride, drugi telegrafista 
„Titanika", wsadzony do szalupy ra tu n 
kowej ze strzaskanem i nogami i znajdu
jący się obecnie w szpitalu, zeznał, że 
radiogram  „Titanika", wzywający piimocy, 
otrzymał parowiec niemiecki „Frankfurt" 
ale parowiec ten odpowiedział dopiero po 
20 m inutach, przysyłając zapytanie, o co 
chodzi. Wówczas już „Titanik" nawiązał 
kom unikacyę z „Carpathi", która sądząc 
z siły iskry fal elektrycznych, była o w ie
le dalej, niż „F rankfurt" i odpowiedziała 
natychm iast, że śpieszy z pomocą. Po 
otrzym aniu zapytania od „Frankfurtu", 
telegrafista Philipps zwrócił się do Bride’a 
ze słowami: „Go za idyoci ci Niemcy!"

go kwasami i tłuszczami, wydającym i 
nieraz w strętny odór, lub naw et przesy
cony wyziewami wprost trującym i. U nas 
wszystkie te brudy i wyziewy, robotnik 
zanosi do własnego ogniska domowego, 
zakażając tam  powietrze i przyczyniając 
się tym  sposobem do pogorszenia i tak 
już nieśw ietnych warunków hygienicznych, 
w których zmuszony jes t żyć i cała jego 
rodzina.

Nasz robotnik umie tylko rozwodzić 
się szeroko nad swą biedą i upośledzeniem, 
szczególnie gdy zasiądzie do kufla, lub 
kieliszka, ale zapobiegać biedzie jak im ś 
wysiłkiem, lub naruszaniem  w czemkol- 
wiek swego przyzwyczajenia i narowów 
do tego je s t za leniwy, za słaby i zam iast 
tego by kosztem jednego kieliszka, lub 
kufla sprawić sobie bluzę, woli filo
zofować: „nie suknia zdobi człowieka"...

i zatelegrafował „Frankfurtow i", żeby się 
nie fatygował. Philipps wolał mieć do 
czynienia z „Carpathią", niż z niepewnym 
statkiem  niemieckim, przytem  bał się, że
by zamiana depesz z „Frankfurtu", odczy
tana przez „Carpathię", nie została zrozu
m iana przez nią w ten  sposób, że pomoc 
jej je s t  już  zbyteczna.

U ratow ani m arynarze oświadczają, że 
w chwili katastrofy  o kilka mil odległo
ści od „Titanika" znajdowała się flotyla 
statków  rybackich, których ognie w idzia
no wyraźnie. Rybacy jednak  nie zrozu
mieli sygnałów  i widocznie, wziąwszy je  
za sygnały ostrzegawcze, odpłynęli po
śpiesznie z obawy, ażeby nie zostali n a 
jechani przez olbrzymi transatlan tyk .

Szalupy błądziły po kilka godzin po 
oceanie na „los szczęścia". W jednej 
z nich jakaś  młoda kobieta śpiewała c ią 
gle, w celu dodania otuchy w spółtow a
rzyszom niedoli, w innej zaś jak iś  m ęż
czyzna głośno narzekał na to, iż opuszczo
ny na pełnem morzu bez zapasów żywno
ści, um rze z głodu. Zmuszono go do m il
czenia groźbą wyrzucenia do wody.

Pani Brown, żona właściciela kopalń, 
tak  opowiada o ostatn ich  swych chwilach 
pobytu na „Titaniku". W szystko stało 
się w sposób tak  prosty, iż trudno było 
naw et wyobrazić sobie, że byłam św iad
kiem strasznego dram atu. Mężczyźni stali 
grupam i, rozmawiali i śmiali się. Stałam na

lub wymawiać się, iż go nie stać na tak i 
luksus. A jednak  zwyczaj wdziewania 
bluzy podczas roboty pozwoliłby m u też 
dużo zaoszczędzić na ubraniu , które przy 
pracy — z natu ry  rzeczy — musi ulegać 
nadzwyczaj prędkiem u zniszczeniu, nie 
mówiąc już, iż przez takiż zwyczaj, robo
tn ik  nasz wdrożył by siły do porządku, 
czystości i przyzwoitości, a możeby naw et 
stracił przez to tę „naturalną przeszkodę" 
pójścia po pracy do czytelni, teatru , na 
koncert, lub odczyt, gdzieby korzystniej 
i zdrowiej przepędził czas, niż w knajpie 
i skierowałby owe m yśli i życie na lepsze 
tory, przez co wzbudziłby dla siebie po
szanowanie, jako  dla kulturalnego czło
wieka pracy. Dla poparcia swych tw ier
dzeń przytoczę ilustracyę następującą. 
W  stanie M assachusetts A m eryki Północ, 
istnieje miasto W altham , będące głównem



M  50 WIADOMOŚCI MARYAWICKIE 399

pokładzie wyższym i przyglądałam się, 
jak  kobiety w siadają do szalup. W tem  
dwóch m arynarzy schwyciło mnie i w sa
dzili również do lodzi. Zawdzięczam im 
życie.

Widzę jeszcze to, co się działo na 
pokładzie, kiedy byłam już  w łodzi. Męż
czyźni żartowali z kobietami, robili im 
honory i życzyli „szczęśliwej podróży".

Klęska żywiołowa.
„N. W remia" zamieszcza artykuł człon

ka T-wa geogr., dawnego współpraco
wnika, Elizeusza Reclus A. Tillo, który 
wskazuje na główny powód nieurodzajów, 
jakie peryodycznie dotykają gubernie 
wschodnie Rosy i europejskiej.

„Gubernie za W ołgą—pisze A. Tillo 
obecnie dotknięte nieurodzajem, niekiedy 
dają cudowny urodzaj, to znowu dotyka 
je  klęska głodowa. Na wschodzie Rosyi 
gubi wszystko śmiertelne tchnienie pu
styni ze wschodu, t. j. „mgły" żywiołu, 
i tchnienie to powtarza się peryodycznie, 
albo corocznie; w różnych okresach lata 
urodzaj zależy od czasu tego tchnienia.

„Mgła" — jes t to palący, żrący, n ie
zmiernie drobny płyn słony, w rodzaju

siedliskiem fabrykacyi zegarków najdeli
katniejszych i najlepszej, najdokładniej
szej konstrukcyi.

Jestto  m iasto liczące 35 tysięcy m ie
szkańców, składające się w lwiej części z ro 
botników pośrednio, lub bezpośrednio za
trudnionych w rzeczonym przemyśle. 
Uderzająca subtelność postępowania i pro
wadzenia życia, właściwa tam tejszem u 
robotnikowi zwróciła była w swoim cza
sie uwagę, Pawła Dechanel, byłego pre
zydenta parlam entu francuskiego, który 
w celu studyow ania stosunków robotni
czych odwiedził między innem i i miasto 
W altham . Już sam wygląd m iasta za
chwycał go, zdradzając wysoką kulturę 
jego  mieszkańców i pewien dobrobyt, al
bowiem wielka ilość, na sposób will b u 
dowanych i ogródkami otoczonych dom- 
ków, zajm owana je s t przez robotników

dymu, i ja k  dym, wszystko przenikający, 
który przynoszony je s t  przez długotrwałe 
wiatry. Przenosi się on o setki i tysiące 
wiorst, podnoszony podczas wiatrów i upa
łów z różnych piaszczystych i słonych 
miejscowości Azyi; kolebką jego jes t pu 
stynia Gobi i Szarno. „Mgła" w ciągu 
wieków' posuwa się ciągle naprzód na za
chód. Jest to coś gorszego, aniżeli n a j
ście Mongołów. Kiedyś i krainy wscho
dnie kwitnęły; były tam rzeki, obfitość 
wody, ogrody, wsie, wielkie miasta, gęsta 
ludność, kultura; wreszcie zaś wszystko 
w trzech czwartych zasypane zmartwiało 
i zginęło od klęski głodowej. Narody cy
wilizowane wymarły, albo cofnęły się 
wstecz do stanu pół dzikich plemion ko
czowniczych."

Autor maluje dalej obraz wiosennego 
bogactwa natury , zapowiadający wspa
niały urodzaj; bujna roślinność pokrywa 
ziemię, kw itną drzewa, falują zboża. Ra
dośnie biją serca rolników, oczekują oni 
urodzaju, olbrzymiego urodzaju. Nagle...

„ze wschodu coś pełznie, cicho, jak  
złodziej, bez dźw ięku.. Co to? chmura, 
burza? Nie widzi się błyskawic, w na tu 
rze zalega coraz większa cisza. To pełznie 
smok— „mgła". Niebo i cała na tu ra  za
słonięta je s t przez mgłę, która przenika 
tkanki wszystkiego, co żyje i rośnie; słoń
ce blednie i świeci przez mgłę ja k  ciem
no-czerwona kula. Okropność. Rolnik pa-

w charakterze właścicieli tychże, nadto 
twierdzi, że robotnicy tam tejsi wychodzą 
z fabryki tak schludnie i przyzwoicie 
odziani, jak  we Francyi z kościoła.

Jeszcze bardziej był zdumiony, gdy 
odwiedziwszy pewnego robotnika w porze 
obiadowej zastał go przy gustow nie i su 
to zastawionym  stole. Po starannem  obej 
rżeniu zarówno zastawy stołu jak  i całe
go mieszkania musiał przyznać, że w jeg o  
ojczyźnie naw et bogaci lepiej nie żyją. 
Gdy w końcu dowiedział się o jeszcze je 
dnej anomalii tego m iasta, a mianowicie, 
że nie posiada jednego zakładu z napoja
mi alkoholowymi zawołał: „oto mam w y
jaśnienie panującego tu  dobrobytu, k tó 
rego by z pewnością nie było, gdyby 
dyabelskiem u alkoholowi składano tak 
wielkie ofiary, jak  się to niestety dzieje 
gdzie indziej". Proletaryusz.
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da na tw arz i w rozpaczy gryzie ziemię... 
Na tysiące wiorst „m gła“ zwarzyła wszy
stkie kwiaty, w ciągn kilku godzin zgi
nął miliardowy urodzaj; ani źdźbła, ani 
rośliny".

A. Tillo widzi jeden  tylko sposób 
walki z tą klęską żywiołową; za W ołgą 
w odstępach kikudziesięcićrtyiorstowych, 
aż do granicy chińskiej, należy zasadzić 
szereg pasów leśnych, ciągnących się od 
północy ku południowi.

Przedsięwzięcie to jest, rzecz prosta, 
niezmiernie trudne, zdaniem jednak  auto 
ra, je s t  to jedyny  sposób powstrzym ania 
„smoka" azyatyckiego, który, w przeci
w nym  razie, w ciągu kilku wieków swera 
„tchnieniem  ognistem " zamieni całą Ro- 
syę wschodnią w pustynię.

Sprawozdanie tygodniowe z rynku 
nasiennego warszawskiego.

W ubiegłym  spraw ozdaw czym  tygodn iu  ko ń 
czącego się sezonu, n a  ry n k u  tu tejszym  n a s ie n 
nym  nieliczne już  tran ząk cy e  m ia ły  m iejsce. 
Jakkolw iek zaofiarow anie o wiele się zm niejszyło, 
jed n ak  i te niew ielkie ilości z trudem  ty lko  po
m ieszczać się d aw ały  albowiem sk łady  tu te jsze  
nie w yprzedały  się w zupełności ze sw ych zap a 
sów. P rzew ażała  przeto  tendencya  s ła b a  i zn i
żkow a u la  w iększości produktów .

Z poszczególnych gatunków :

KONICZYNA CZERWONA—słabo. Mimo co
kolwiek większego ruchu , sy tu acy a  znów się po
gorszy ła  wobec znacznej przew agi zaofiarow ania 
nad  popytem . Za w yborow ą płacono od rb . 57 
do rb. 60 i za  średn ią  od rb. 47 do rb . 53 za 250 
f. netto.

KONICZYNA BIAŁA—zniżkowo. Odbiorców 
wogóle było bardzo już  niew iele, przeto nie m ogła 
się u trzym ać  na  ostatn im  poziomie. W yborow ą 
notow ano od rb. 95 do rb. 100 i ś red n ia  od rb. 70 
do rb. 80 za 250 f, netto .

KONICZYNA SZWEDZKA — spokojnie. Z a
w dzięczając skąpej podaży i tak im że zapasom  po 
sk ład ach  trzym ała  się stosunkow o nieźle w cenie. 
A mianowicie w yborową z g w aran cy ą  notow ano 
od rb . 73 do rb. 76 i za tak ąż  ś red n ią  od rb. 55 
do rb. 70 za  250 f. n»tto.

PRZELOT—b. słabo. P opy t p raw ie ju ż  u s ta ł 
zupełnie a (ylko m ałe ilości po znacznie zredu
kow anych  cenach lokować było m ożna, a  m iano
wicie wyborowy od rb. 50 do rb. 52 i średni od 
rb . 40 do rb. 47 za 250 f. netto.

TYMOTEUSZ—b. słabo. W ogóle m ało się ju ż  
in teresow ano tym  produktem  a  że podaż by ła  dość 
duża n a ta rczy w a , przeto słabiej się znowu n o r 
m ow ały ceny takow ego. W yborow y z g w aran cy ą  
notow ano od rb. 35 do rb. 38 i średni od rb. 20 
do rb. 28 za  180 f. netto .

SERADBLLA—zniżkowo. Pod wpływem sil
nie zniżkowej tendencyi n a  ry n k ach  zagran icznych  
i jeszcze dość licznej podaży a  także m iernego 
pokupu. dość znacznie obniżyła się w cenie. O sta
tnio za w yborow ą czystą  płacono od rb. 1.75 do 
rb. 1.85 i za śred n ią  od rb. 1.30 do rb . 1.50 za pud.

W YKA — bez zmiany. W obec skąpego  zao
fia row an ia  i nie pokry tego  jeszcze' zapotrzebow a
n ia  w zupełności u trzy m a ły  się ceny notow ane 
w zeszłym  tygodniu , gdyż osiągano  od rb 8.25 
do rb. 9.— za  260 f. netto.

PELUSZKA—spokojnie. Ceny u trzy m ały  się 
n a  niezm ienionym  poziomie, pokup by ł jed n ak  
m ały  i n iechętny . W  końcu notow ano od rb. 7.— 
do rb. 7.60 za 260 f, netto.

ŁUBINY — niejednolicie. P odczas gdy  d la  
łub inu  niebieskiego, w skutek przew agi zao fiaro 
w an ia  nad  popytem , położenie pogorszyło  się; to 
łub in  żółty dzięki m iernej podaży, mimo m niej
szego zapo trzebow ania nieźle się w cenie u trz y 
m ał. Pod koniec za n iebieski płacono od rb . 6.50 
do rb. 7.— i za  żó łty  łubin od rb. 7.75 do rb. 
8.25 za  260 f. netto .

„Głos W arsz .“.

Przypominamy Szanownym Prenumera
torom, że czas odnowić przedpłatę na kwar
ta ł  drugi roku bieżącego.

KALENDARZ M ARVAWICKI
na rok 1912

wyszedł z druku i jest do nabycia, 
w cenie 40 kop.

Z przesyłką pocztową 50 kop.

KALENDARZYK.
Kwiecień.

25 C zw artek M arka Ewangelisty.
26 P ią tek  K le ta  i M arcellina.

R e d a k to r  i w y d a w c a  ks .  T o m a sz  Krak lew icz  M aryaw lta .
D ru k arn ia  Ks. B iskupa J a n a  M. M. Kowalskiego w Łodzi, F ran c iszk ań sk a  27.


